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PRZEWODNIK GIMNASTYCZNY
Cena p ren u m era cy jn a :

M iejscow a roczn ie
bez p rzesy łk i . . 1 zł. 20 ct.
z p rze sy łk ą  . . . 1 ,  30 ,
Z am iejscow a
z p rzesy łką  . 1 „ 50 „
M iejscow a półroczu.
bez p rze sy łk i . . 65 ct.
z p rzesy łką  . . . 70 „
Zam iejscow a
z p rzesy łk ą . . . ■ 80 „

N um er po jedynczy  bez p rze-
sy łk i 15 ct.

ORGAN TOW ARZYSTW  GIMNASTYCZNYCH.
W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

R E D A K C Y A  W E  L W O W IE  ULICA L IN D E G O  L , 7 ;  A D M IN IS T R A C Y A  P L A C  C H O R 42C Z T Z N T  L , 3 .
Prenumerować można: w Administracyi, w Zakładzie Tow. ,,Sokoła 1. 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

° Przedpłata roczna z  przesy łką  
pocztow ą p o d  opaską:

D o K ró les tw a  po lsk ieg o , L i­
tw y , R osy i 1 r s .  50 k op .

Do W . K s. Poznańsk iego , 
P ru s  i  N iem iec 3 m ark i.

D o k ra jów  zw iązk u  poczt. 
E u ro p y  i  S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

Do k ra jó w  in n y ch  pod ług  
ta ry fy  pocztow ej z doliczeniem  
opakow an ia  i  t .  d.

Nauka  g imnas tyk i  w szko łach  publ icznych.
Zjazd delegatów polskich gimnastycznych towa- 

warzystw sokolich odbyty we Lwowie w dniach 5. 
i 6. czerwca 1892 uchwalił jednogłośnie poniżej umie­
szczone wnioski, które imieniem komisyi statutowo- 
obradowej, wybranej z okazyi jubileuszu Sokola lwow­
skiego, wypracował i przedstawił członek tegoż So­
koła Teofil Merunowicz, poseł na Sejm krajowy.

Referat jego, który będzie przedłożony W ysokiej 
Radzie szkolnej krajowej, podajemy do wiadomości 
druhów dosłownie:

Szanowne zgromadzenie!
S tatu t Towarzystwa gimnastycznego Sokoł wska­

zuje mu obok obowiązku utrzym ywania zakładu gi­
mnastycznego dla członków, oraz szkoły gim nasty­
cznej dla uczniów i uczenie — jako dalszy cel jego 
istn ienia, także s t a r a n i e  o r o z w ó j  g i m n a s t y k i  
i j e j  u m i e j ę t n o ś c i  w k r a j  u.

Od początku swojego istnienia nie zaniedbuje 
też nasze Towarzystwo tego obowiązku, o ile na to 
starczą jego siły, jako prywatnej instytucyi, tudzież 
osobista gorliwość i poświęcenie zjednoczonych w niem 
miłośników gimnastyki. Towarzystwo nasze pracuje 
nad tern usilnie i systematycznie, ażeby w jak  naj­
szerszych kołach ludności upowszechnić znajomość 
pożytku gim nastyki i budzić dla niej zamiłowanie, 
w rozmaitych okolicach kraju powoływać do życia 
stowarzyszenia i zakłady dla prawidłowej nauki g i­
m nastyki, i w ogólności ażeby w panującym u nas 
systemie wychowawczym wywalczyć odpowiednie miej­
sce dla ćwiczeń ciała.

Szkoła nasza wykształciła liczny zastęp gimna­
styków, którzy rozchodząc się po kraju na różne sta­
nowiska społeczne, szerzą zamiłowanie dla umieję­
tnych ćwiczeń ciała. Za ich to wpływem powstały i 
powstają ustawicznie nowe stowarzyszenia gim nasty­
czne — bądź samoistne, lub jako filie Sokoła we Lwo­
wie. Szkoła gimnastyczna Sokoła we Lwowie stała 
się też rozsadnikiem nauczycieli gimnastyki dla ca­
łego kraju. Głównie kilkoletnim zabiegom Towarzy­
stwa naszego zawdzięczać to należy, iż od roku 1873 
istnieje w kraju naszym specyalna komisya egzami­
nacyjna dla kandydatów na nauczycieli gimnastyki. 
Od lat dwunastu wydaje Towarzystwo nasze pod kie­
runkiem najlepszych sił fachowych specyalne czaso­
pismo p. t. „Przewodnik gimnastyczny14, którego ce­
lem jest, rozpowszechniać w kraju naszym wiadomo­
ści o najcelniejszych metodach nauki gimnastyki, 
o ruchu na tern polu w innych krajach, podawać me­
todyczne opisy różnych ćwiczeń, a wreszcie stać na 
straży czystości słownictwa polskiego w rzeczach gi­
mnastyki. _ ,

O ile jednak Towarzystwo nasze może spoglądać 
na ubiegły okres pierwszego dwudziestopięciolecia

swojego bytu z tem zadowoleniem, jakie sprawia 
uczucie należycie spełnionego obowiązku, gdy uczy­
niło wszystko, co w danych warunkach uczynić mo­
gło, iżby rozpowszechnić w naszym kraju naukę gi­
mnastyki, nie można twierdzić, jakoby dotychczasowe 
wyniki tej propagandy były — absolutnie biorąc zbyt 
świetne.

W  ogóle daleko nam do tego powszechnego i 
jednomyślnego uznania przez wszystkie warstwy lu ­
dności pożytku z gim nastyki, jakie widzimy w kra­
jach, które wyprzedziły nas w cywilizacyjnym roz­
woju. To, co dotychczas zrobiło się u  nas w zakresie 
rozpowszechnienia gim nastyki może być poczytywa- 
nem dopiero jako początek, jako pierwszy fundament 
do uznania i r z e c z y w i s t e g o  w p r o w a d z e n i a  
ć w i c z e ń  c i a ł a  i g i e r  g i m n a s t y c z n y c h  j a k o  
n i e z b ę d n e j  c z ę ś c i  s k ł a d o w e j  s y s t e m u  w y ­
c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y ,  w r o d z i n i e  i w s z k o l e ,  
do  w p r o w a d z e n i a  ć w i c z e ń  c i a ł a  w z w y c z a j  
p o w s z e c h n y  u s t a r s z y c h .

I  dlatego też n ik t zapewne nie zechce odmówić 
słuszności życzeniu zgromadzonych teraz we Lwowie 
z okazyi uroczystości jubileuszowej Sokoła naszego 
wyznawców zasady: in corpore sano , sana mens, iżby 
ten obchód dał w całym kraju hasło do żywszego niż 
dotąd bywało ruchu w zakresie rozpowszechnienia 
u nas gimnastyki.

Najdzielniejszym zaś środkiem ku temu byłoby 
rzeczywiste wprowadzenie nauki gim nastyki jako 
przedmiotu obowiązkowego w szkołach ludowych i 
średnich.

Z uznaniem podnieść to należy, iż nasza krajo­
wa Rada szkolna od początku swego istnienia nie za­
niedbuje nic, co tylko jes t jej możliwem uczynić przy 
szczupłym zakresie jej władzy, ażeby naukę gimna­
styki upowszechnić.

I  tak jednem z najpierwszych jej zarządzeń za­
raz po wejściu jej w życie w r. 1868 było wezwanie 
do miast, ażeby budowały sale gimnastyczne i wpro­
wadzały w szkołach swoich prawidłową naukę g i­
mnastyki.

Plany nauki, wydane dla szkół ludowych roz­
porządzeniem Rady szkolnej krajowej z dnia 15. maja 
1875 1. 6.731 zaliczają też gimnastykę we wszystkich 
tych szkołach, począwszy od jednoklasow ych, do 
przedmiotów obowiązkowych tak  dla chłopców jak  
i dla dziewcząt, oznaczając jako cel tej nauki: roz­
wijanie sił fizycznych, wyrabianie zręczności i  pewno­
ści w używaniu tychże, rozbudzanie uwagi i przyto­
mności umysłu, zaprawianie do karności, utrzym ywa­
nie czerstwości ciała i duszy.

Zakres nauki gim nastyki, przepisany dla szkół 
ludowych w naszym kraju tym i p lanam i, jest nawet 
dość obszerny, obejmuje bowiem oprócz ćwiczeń rzę­
dowych i wolnych, także ćwiczenia na przyrządach 
i z przyborami. Lecz w rzeczywistości tylko w zna-



czniejszych miastach, odbywa się nauka g im nastyki 
w szkołach ludow ych jako  tako system atyczn ie , zaś 
w m iasteczkach i po wsiach zdarza się to  ty lko  w n a­
der rzadkich wypadkach — tam  m ianow icie, gdzie 
przypadkowo je s t nauczyciel, posiadający zam iłowanie 
do gim nastyki. A  i w tak ich  naw et szkołach ćwicze­
n ia  muszą ograniczać się zazwyczaj do pew nych b a r­
dzo ograniczonych ruchów  rzędowych w obrębie cia­
snych izb szkolnych, w ław kach, ćw iczenia tak ie  
m ożna też uważać tylko chyba za parodyę nauki g i­
m nastyki , za czczą form alność , odbyw aną dla w ypeł­
nienia czasu, wyznaczonego przez krajow ą w ładzę 
szkolną na gim nastykę.

Z kandydatów  i kandydatek  na  nauczycieli i na­
uczycielki szkół ludow ych naw et trzecia część nie 
poddaje się egzam inowi kw alifikacyjnem u do udziela­
nia nauk i gim nastyki.

Ustęp 3. artyku łu  II. rozporządzenia M inister­
stw a w yznań i oświecenia z 31. lipca 1886 1. 6.033 
pozw ala bowiem  na uw olnienie od egzam inu z g i­
m nastyki ty ch  kandydatów , k tó rzy  w ciągu swej p ra­
k ty k i nie udzielali tego przedm iotu. Z możności uwol­
nienia się od egzam inu kw alifikacyjnego z tego przed­
m iotu  korzysta tak  znaczna ilość kandydatów , źe 
R ada szkolna krajow a uznała naw et za stosowne 
zwrócić na  to  uw agę w okólniku do R ad  szkolnych 
okręgowych z 18. listopada 1890 1. 19.444 w którym  
stwierdza, iż „w niektórych kom isyach egzam inacyj­
nych kandydaci, zdający egzam in z nauki g im nastyki 
należą do wyjątków, a uw alnianie od egzam inu z tego 
przedm iotu na podstawie pośw iadczeń, w ydaw anych 
przez R ady  szkolne okręgowe, je s t re g u łą“.

Objaw ten  tłóm aczy R ada szkolna krajow a oko­
licznością , iż w przeważnej ilości szkół ludow ych na 
prow incyi b rak  je s t zupełny naw et najprostszych przy­
rządów gim nastycznych — i  dlatego nie zarządza nic 
dla obostrzenia rygoru  co do w ydaw ania przez R ady  
szkolne okręgowe kandydatom  na nauczycieli poświad­
czeń potrzebnych do uw olnienia się od egzam inu kw a­
lifikacyjnego z gim nastyki.

W  przedłoźonem  sejmowi najnow szem  spraw o­
zdaniu swojem o stanie wychowania publicznego 
w roku szkolnym  1890,91 przyznaje też R ada szkolna, 
że nauka gim nastyki w szkołach ludow ych je s t nie­
dostateczną, i że wobec panującego powszechnie braku  
sal i przyrządów gim nastycznych postępow ać może 
ty lko w bardzo ograniczonej mierze. W ładze szkolne 
zw racają uw agę n a ' t o ,  ażeby dzieci przynajm niej 
przez wolne ćwiczenia nabyw ały pewnej zręczności 
i ażeby w pauzach takiem i ćw iczeniam i odświeżano 
siły i uw agę dzieci.

W skutek  postanow ień §. 3. państw ow ej ustaw y 
szkolnej z 2. m aja 1883 nr. 53. Dz. u. p. g im nastyka 
przestała być zresztą przedm iotem  obowiązkowym dla 
dziewcząt.

W “s z k o ł a c h  ś r e d  n i c h  należy g im nastyka 
do przedm iotów  nadobowiązkowych.

W  sprawozdaniu o stanie szkół średnich  gali­
cyjskich za la ta  1888— 1890 określa R ada szkolna 
krajow a stan  nauki g im nastyki w tychże szkołach 
w  następujący sposób:

„Nauka gim nastyki zależna je s t od dwóch w a­
runków : od dzielności i w ykształcenia nauczyciela, 
pow tóre od sali g im nastycznej, czyniącej zadosyć 
w szelkim  wym aganiom  pod względem  objętości i h i­
gieny, a zaopatrzonej w potrzebne przyrządy i przy- 
b o ry  gim nastyczne. N ie we w szystkich zakładach oba 
te  czynniki idą z sobą w p a rz e ; owszem, czuć się 
daje b rak  nauczycieli, rozum iejących zadanie w ycho­
wawcze i hygieniczne tej n a u k i; sale zaś g im nasty ­
czne są po większej części m ałe , źle urządzone, w il­
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gotne i niedostatecznie zaopatrzone w przyrządy, gdzie­
niegdzie odbyw a się ta  nauka na kury tarzach  budyn­
ków szkolnych. G-dziekolwiek jednak  w arunki m iej­
scowe tego dozw alają, s ta ra  się R ada szkolna k ra jo ­
wa o w prow adzenie tej nauki, tak  znacznie w pływ a­
jącej na um ysłowe i fizyczne zdrowie młodzieży. "W" roku
1890 w prow adzono ją  w gim nazyach w W adow icach 
i w Samborze. N atom iast zaprzestać ją  musiano w T ar­
now ie z powodu b raku  nauczyciela, nie udzielano zaś 
jej wcale w gim nazyach w Jaśle , Kołomyi, Nowym 
S ączu , Przem yślu, Rzeszowie i w Złoczowie. W ażnym  
czynnikiem  do rozpow szechnienia i ulepszenia tej na­
uki są stow arzyszenia gim nastyczne, coraz liczniej 
w kra ju  powstające, które posiadają sale dogodne, 
we w szystkie p rzybory  zaopatrzone, i nauczycieli z a ­
wodowych. Chcąc w płynąć na powiększenie liczby 
nauczycieli tej nauki, przedłożyła krajow a R ada szkolna 
W ys. M inisterstw u w yznań i oświecenia wniosek 
o ustanow ienie kom isyi egzam inacyjnej dla nauczy­
cieli g im nastyk i w  Krakow ie. W niosek ten  dotych­
czas nie został załatw iony. Z d r u g i e j  s t r o n y  w y ­
z n a ć  n a l e ż y ,  ż e  d o p ó k i  t e g o  p r z e d m i o t u  
u d z i e l a ć  s i ę  b ę d z i e  t y l k o  n a d o b o w i ą z k o ­
wo,  c e l  p r z e z e ń  z a m i e r z o n y  t y l k o  w m a ł e j  
c z ę ś c i  d a  s i ę  o s i ą g n ą ć .  Znaczna część m łodzieży 
nie bierze w niej żadnego udziału, a tam, gdzie liczba 
uczniów je s t znaczna, każdy uczeń pobierać może tę 
naukę tylko raz jed en  w tygodniu, gdyż liczba wszy­
stk ich  godzin w tygodniu  wynosi sześć. Ze tak a  n a­
uka w ielkich nie przynosi korzyści, i często ty lko 
czczej form ie zadosyć czyni, dowodzić nie potrzeba. 
To też z przyjem nością pow itała R ada szkolna k ra ­
jow a wiadomość, że W ys. M inisterstwo w yznań i 
oświecenia zam ierza zaprowadzić naukę g im nastyki 
obowiązkowo. W ted y  bowiem m ożnaby tę  naukę ująć 
w ścisłe karby, zniew olić do niej całą młodzież z w y­
ją tk iem  uczniów  fizycznie słabych, wcielić do niej 
organicznie ćw iczenia w ordynku w ojskow ym , i  po­
łączyć w porze letn iej wycieczki gim nastyczne. R ada 
szkolna przedłożyła też bezzwłocznie Wys. M inister­
stw u w szystkie da ty  i m ateryały, odnoszące się do 
nauk i g im nastyki".

Najnowsze spraw ozdanie R ady szkolnej krajowej 
o stanie szkół średnich w roku szkolnym  1890/91 
krótko ty lko zaznacza, że na  naukę gim nastyki baczną 
zw racała u w a g ę , i w prow adziła ją  we w szystkich za­
kładach „gdzie ty lko można było pozyskać nauczy­
ciela, posiadającego w ym aganą kw alifikacyę“. W  roku
1891 zaprowadzono mianowicie naukę gim nastyki 
w gim nazyach w Tarnowie, J a ś le , Nowym Sączu, 
Złoczowie i Rzeszowie.

W  ciągu roku szkolnego 1890,91 zaszedł jednak  
wypadek, k tó ry  w szerokich kołach wzniecił dyskusyę 
o kw estyi pielęgnow ania fizycznego rozw oju młodzieży 
w szkołach. Je s t to m ianowicie rozporządzenie M ini­
s tra  oświaty dra G-autscha z 15. w rześnia 18901. 19.097 
zalecające dyrekcyom  szkół średnich w całem pań­
stw ie dbałość o fizyczny rozwój uczniów przez zak ła ­
danie osobnych m iejsc do zabaw y dla m łodzieży szkol­
nej, staranie się z urzędu o u łatw ienie dla uczniów 
używ ania kąpieli w porze letniej, ślizgaw ski w zimie, 
urządzanie wycieczek i t. d.

Rozporządzenie to  p. M inistra ośw iaty pom ija 
jednak  naukę g im nastyki. I  dlatego też R ada szkolna 
krajow a w sprawozdaniu, przedłoźonem  sejmowi przy­
znaje, że „z żywą radością" pow itała pojawienie się 
reskryp tu  M inisterstw a ośw iaty z 15. w rześnia 1890, 
lecz dodaje znowu uw agę ze swej strony, iż „w pro­
w adzenie nauk i g im nastyk i jak o  przedm iotu nadobo­
wiązkowego w szkołach średnich okazało się niedo­
statecznym  środkiem  do zrów noważenia złego wpływu 
w yw ieranego na zdrowie m łodzieży i należyte kształ-
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cenie ciała przez długie siedzenie i b rak  ruchu na
świeżem pow ietrzu41. _ .

Streszczając podany tu  opis stanu  nauki g im na­
styk i w szkołach publicznych w naszym  k ra ju  stw ier­
dzić przychodzi, że w szkołach ludow ych bardzo źle 
stoi nauka gim nastyki, jakko lw iek  w zasadzie je s t ona 
zaliczoną do przedm iotów obowiązkowych — a to 
z powodu niedostatku nauczycieli uzdolnionych do jej 
udzielania i powszechnego braku  sal, boisk, p rzyrzą­
dów i przyborów g im nastycznych , w szkołach zas 
średnich szwankuje nauka g im nastyk i głów nie z tog0 
powodu, źe zaliczoną je s t do przedm iotów  nadobo­
wiązkowych. Z tego bowiem  w ynika trudność uzy­
skania sił nauczycielskich, do nauk i g im nastyki za 
skąpe w ynagrodzenie, unorm ow ane dla nauczycieli 
przedm iotów nadobowiązkowych, w szkołach średnich, 
a nadto zaledwie czw arta część uczniów zapisuje się 
n a  g im nastykę, gdy nie m a żadnego rygoru  co do 
obowiązku pobierania tej nauki. Z resztą także prze­
w ażna część naszych szkół średnich nie posiada od­
pow iednich celowi lokalów, przyrządów i przyborow 
do nauki g im nastyki. (Dok. nast.)

Z l o t  sokol i .
(Ciąg dalszy).

Grdy w yniesiono z kościoła poświęcone sz tandary , 
i cała drużyna sokola , a za n ią  tłum y publiczności od­
dały  im hołd należny, ru szy ł pochód w  porządku , w  ja ­
kim  p rz y b y ł, przed ratusz . T u , u głównego w chodu, pię­
knie udekorowanego, s ta n ą ł prezydent m ia s ta , Edm und 
M ochnacki, a za nim  w półkolu ugrupow ali się członko­
w ie R ady  m iejskiej. W szy scy  w y stąp ili w su ty ch  stro­
ja c h  polskich.

P rz y  odgłosie m uzyki przedefilowało sokolstwo przed 
R eprezen tacyą m ie jską . G dy czoło Sokoła lwowskiego 
zrównało się z n i ą , ca ły  pochód s tan ą ł. S ztandar lwow­
sk i a z nim jego straż  honorowa stanę ła  tuż przed pre­
zydentem  m iasta. Z astępca prezesa dr. K azim ierz Czarnik 
przem ówił głosem  drżącym  od głębokiego w zruszenia w n a­
stępujące s ło w a :

D ostojna R eprezentacyo m ia s ta ! Sokoł lw ow ski świę­
ci dziś uroczystość 25-letniej swej pracy . Całe sokolstwo 
polskie pospieszyło n a  tę  u roczystość , chcąc n iejako przed­
staw ić narodow i owoce sw ych p rac i zabiegów. Pospie­
szyło również sokolstwo b ra tn ich  nam  narodów , b y  tę  
u roczystość podnieść i uśw ietn ić , b y  cieszyć się wspólnie 
z nam i w dniach ty le  d la  nas pożądanych i  drogich. T yś 
dosto jna R eprezentacyo m iejska otoczyła tę uroczystość 
swoją w spaniałom yślną i  szczodrą opieką, ty ś  z w łaściw ą 
sobie gościnnością otw orzyła dla p rzybyw ających  druhów  
naszych kochanych bram y grodu lw iego, go tu jąc im ser­
deczne przy jęcie i ugoszczenie. A godnie zawtórowało 
W am  całe obyw atelstw o grodu  naszego, w ołając ze szcze­
rego serca  owo staropolskie : Gość w  dom, Bóg w dom ! 
Cześć W am  za to i stokrotne dzięk i! Cześć W am  za to 
imieniem sokolstwa polskiego i sokolstw a pobratym czego ! 
P a k t to bowiem d la sokolstw a polskiego niezm iernej w agi, 
czynem, tym  uznaliście i uznajecie pożyteczną działalność 
naszą dla narodu polskiego i jego przyszłości. Co praw da, 
nie od dzisiaj dajecie dowody swojej trosk liw ości dla to ­
w arzystw a n aszeg o !

Od pierw szych zaczątków  jego w yście mu zawsze 
by li opiekunam i, w spiera liśc ie je  zawsze m oralnie i ma- 
teryaln ie , w ierząc, że działa lność jego  je s t  nietylko poży­
teczną , ale i niezbędną. W y śc ie  dobrze zrozumieli cel 
naszej p r a c y ! Zdrow ie fizyczne i  zdrowie m oralne narodu, 
przysporzenie tem u narodow i ludzi silnych ciałem  i s il­
nych  d u ch em , ludzi o spiżow ych p iersiach  a nieugiętej 
woli, ludzi kochających nadew szystko swój k ra j, swój n a ­

ród, sw oja przeszłość a p racu jących  dla p rzy sz ło śc i, oto 
nasz c e l 'ta k  w zniosły, ta k  godny najgorę tszych  usiłow ań 
i zabiegów ! Z łączyć we wspólnej pracy  ludzi w szystk ich  
stanów  od m ożnych aż do w arstw  najszerszych, w drażać 
do karnośc i, do zgody i do w ypełn ian ia obowiązkow 
w zględem  siebie i społeczeństw a, oto jeszcze nasz cel i 
nasze zadanie! W y ście  dobrze zrozumieli, pow tarzam , cel 
naszej p ra c y ! Godni n as tęp cy  daw nego obyw atelstw a 
lw owskiego, k tóre n iegdyś w razie po trzeby  m e w ahało 
się złożyć w szystko na o łtarzu  O jczyzny, k tóre w now szych 
czasach ratow ało  m iasto od zniemczenia', zachow ując w so­
bie p ierw iastek  polski czysty  i n ie tkn ię ty .

W y  kroczycie dalej tą  d rogą! N a każdej p raw ie 
karcie  dziejów Sokoła lw ow skiego zap isyw aliśm y imię 
wasze złotem i za iste  głoskam i. Toż dum ni jesteśm y, ze 
z grona w aszego w yszli przew odnicy nasi s. p. dr. M illeret, 
J a n  D obrzański, T adeusz Ż ulińsk i, że i dzisiaj zasiada 
m iędzy w am i prezes nasz dr. K rów czyński. Sokoł lwowski 
żyw i ku  wam  bezgraniczną w dzięczność za w aszą nie­
u s ta ją c ą  życzliw ość i opiekę. A coście czynili dla Sokoła 
lw ow skiego, toście czynili jakoby  dla całego _ sokolstw a 
polskiego ; w jego duchu niejako poczynały  się i poczynają 
w szystk ie  polskie tow arzystw a sokole. Im ieniem  w ięc ca­
łego sokolstw a polskiego wołam z g łęb i duszy : czesc wam 
ojcowie m ia s ta ,  cześć tobie obyw atelstw o grodu  Lw a

P rezy d en t M ochnacki odpow iedział: B rac ia  S o k o ły . 
Ja k o  gospodarz tego m iasta  w itam  w as, zacni b rac ia  
w im ieniu  staropolskiej gościnności z b ra tn ią  d łon ią  do 
uścisku g o to w ą, w itam  całem ciepłem  m ego serca  w go 
ścinnych m urach  tego grodu i zapew niam  w as, ze  głos 
mój życzliw y nie przebrzm i bez echa, lecz znajdzie od­
dźwięk w  sercach w szystk ich  m ieszkańców  tego m iasta .

D zielna drużyna Sokołów, w ierna swem u hasłu  
w zdrowem  ciele, zdrowa dusza11, pomna swego wznio­

słego celu „odrodzenie narodu11, w szak to przyszłość i na­
dzieja nasza . , _ .

Jeże li dziś w ćw ierćw iekow ą uroczystość jub ileuszo­
w ą lw ow ski Sokoł sk łada  hołd rep rezen tacy i m iasta  i wy­
nurza podziękow anie za o p ie k ę , k tó ra  go otacza, to nie­
chaj naw zajem  przyjm ie naszą najżyw szą podziękę za jego 
ćw ierćw iekow ą, skuteczną, pełną pośw ięcenia p racę  około 
spełnienia swego wzniosłego zadania.

W am  zacni pobratym cy sk ładam  im ieniem  stolicy 
k ra ju  moje najserdeczniejsze podziękowanie, żeście p rzy ­
byciem  w aszem  i wzięciem  udziału  w niniejszej uroczy­
stości podnieśli znakom icie św ietność i znaczenie obecnej 
chw ili. Z  pełnej p ie rsi w o łam : „Dzielnym Sokołom chw ała, 
s ław a , cześć! N a z d a r !11

Mowę prezydenta przeryw ano okrzykam i „na zdar11 
i „czołem11. S ztandar oddaw szy pokłon, w rócił n a  swoje 
m iejsce i defilada poszła dalej, okrążając ratusz , na plac 
K ap itu ln y , ul. K ilińskiego, K arola L udw ika, Jag ie llońską, 
Trzeciego M aja, Słowackiego, O ssolińskich i  Zim orowicza 
do Sokoła, gdzie rozpuszczono szeregi w śród skw aru  sło­
necznego.

T ysiące  publiczności tow arzyszy ły  na udekorow a­
nych  ulicach pochodow i, dotąd  niew idzianem u we Lw owie. 
P rzepyszne sp raw ił on w rażenie, i pozostanie w pam ięci 
na zawsze. Skończył się o godz. 10 i  pół.

Ju ż  o godz. 10. w  św iątecznie przystrojonej sali 
Sokoła zebrało się przeszło 1.000 osób — przew ażnie płeć 
p iękna. Oprócz sokolich było  wiele strojów  narodowych. 
F ra k a  n ie było na pokaz. T ak  by ć  powinno. S ztandary  
wniesiono do sali.

O godz. 1 0 1 /2  pod zasłoniętą ta b lic ą  s tan ą ł dr. A n­
toni D z i ę d z i e l e w i c z ,  m iędzy sztandarem  ostrow skim  
i lwowskim  i przem ówił w  sposób nas tęp u jący :

P rzezacne zgrom adzen ie! Z  woli W y d z ia łu  naszego 
T ow arzystw a i czcigodnego jego prezesa, k tó ry  z powodu 
słabości z w ielkim  ty lko żalem  staw ić  się nie może, staję 
tu , żeby, ja k  nam  przystało, prostem i słow y nie spłacić, 
ale w obliczu całego polskiego sokolstw a i  drog ich  braci,
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których tu  gościmy, zaświadczyć i uznać d łu g , jakich 
bodajby każdy naród i każda sprawa miały jak  najwięcej. 
D ług to wdzięczności wielki, to też już od dawna W y­
dział Towarzystwa naszego przeznaczył tę najuroczystszą 
dla nas chwilę , żebyśmy mogli godnie i w godowej sza­
cie okazać swą wdzięczność.

D ług , o którym m ówię, zaciągnęło całe jedno po­
kolenie, a ja k  się to stało, niech mi będzie wolno ku po­
żytkowi spraw y bodaj w krótkich opowiedzieć słowach.

Przed 25. laty  rzucono u nas ziarno sokolej myśli 
i sokolej pracy. Siejba padła z ręki ludzi, nad których 
żadnemu narodowi nie życzyć lepszych siewaczy.

Chociaż dziś już zgaśli, tacy, ja k  ś. p. dr. Józef 
Milleret, Adam ks. Lubomirski, Kazimierz Grocholski, 
Alfred hr. P o to ck i, długoletni nasz prezes Jan  Dobrzań­
ski, J a n  Aleksander hr. Fredro i Alfred Młocki, nie umie­
rają  nigdy. Nazwiska ich na karcie dziejów naszej pracy, 
to w najpiękniejszem tego wyrazu znaczeniu szlachectwo 
nasze, a sam f a k t , że tacy mężowie zaraz w pierwszym 
stanęli szeregu, dowodzi, że cele nasze i praca były tego 
godne, że były  i są  bardzo wielkiego narodowego zna­
czenia.

Oni to wespół z żyjącym i dziś inicyatoram i sokol­
skiej myśli w gronie ówczesnej dzielnej młodzieży aka­
demickiej, z Klemensem Żukotyńskim i Ludwikiem Gol- 
ten talem , wykonali siejbę.

Ziarnem była myśl p rosta , ja k  każda wielka i po­
tężna praw da, myśl już pięć la t wcześniej wypowiedziana 
i zaszczepiona wr pobratymczych Czechach przez Fugnera 
i Tyrsza, myśl, na której określenie nie mogę lepszego 
znałeść w yrazu, ja k  że jest podstaw ną, Kopernikową pra­
wdą człowieczego św ia ta :

Że bez zdroivia i siły ja k  dla jednostki tak i dla na­
rodu nie masz życia ni przyszłości, że naród , który tego 
znicza pielęgnować i krzepić nie um ie , rychlej czy później, 
ale pewniej niż Z ręki wroga zginąć musi!

O takiej prawdzie mogłoby się zdaw ać, że wszędzie 
trafi wprost do przekonania, a bardziej jeszcze, że nie 
masz dla niej chyba lepszego gruntu, ja k  w naszym na­
rodzie. W szakżeż ten naród niezbyt jeszcze dawno zdrową 
swą piersią przedmurzem był całej E uropy ; wszakżeż 
krew jego lała się szczodrze, wszędzie, gdzie tylko wrzała 
walka pod hasłem : „Za waszą i za naszą w olność!“
wszakżeż gdy potem przyszły na nas dni ciężkie, kiedy 
już przyjaciół obok nas nie było, któż lepiej, ja k  nie my 
tę prawdę straszną winni byli zrozum ieć!

Ale natura ludzka, a bardziej jeszcze nasza, ma tę 
wrodzoną przyw arę , że kiedy trzeba szukać prawdy lub 
ratunku, to ich szuka daleko od siebie, nie widząc, że 
one tuż blisko, albo i w niej samej.

Podczas gdy w Czechach myśl Fugnera i Tyrsza 
jak ewangelja, nie brana na rozum, wprost trafiła do ludu 
i zdziałała cuda , u nas nie mogła długo wybić się i za­
korzenić, mimo, że m iała oraczy tak  żelaznej dłoni, jak  
Jana  Dobrzańskiego i tak  wielkiego serca, jak  ś. p. dr. 
Tadeusza Żulińskiego.

Ale w tej potrzebie przyszła pomoc z tej strony, 
skąd ona u nas w takiej sprawie nie zawodzi nigdy i za­
wodzić nie powinna. Gdzie się u dołu ciągle jeszcze woła: 
św ia tła ! tam ono winno świecić z góry. I  zaświeciło, 
a pod jego ciepłem tak i oto wyrósł posiew, (mówca wska­
zuje na sztandary).

Pierwsze to dzielne miasto i jego rzetelnie patryo- 
tyczna reprezentacya, za nią wysoki Sejm i jego W ydział, 
a na ostatek, ale nigdy nie ostatnia w takich sprawach 
gal. K asa oszczędności szczodrze poparły pracę.

Tu druh Harasimowicz odsłonił zrobioną w jego pra­
cowni tablicę pamiątkową z napisem :

„ S e j m o w i  k r a j o w e m u ,  R a d z i e  m . L w o w a ,  
g a l .  K a s i e  o s z c z ę d n o ś c i ,  p a m i ę c i  J a n a  D o ­
b r z a ń s k i  e g  o i d r  a T a d e u s z a  Ż u l i ń s k i e g o  w 25.

r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  1867— 1892 T o w a r z y s t w o  
g i m n a s t y c z n e  S o k o ł  w e  L w o w i e 6 .

Oto nasi wierzyciele ! Niechaj ku pamięci i ku otu­
sze drugiego pokolenia widnieją ich nazwiska i bronią 
do tej sali w ejść: z łem u... To marmur tylko martwy,
ale nimeśmy pisali na nim, pisaliśm y tę wdzięczność całe 
la t dziesiątki w sercu i pamięci. A serce i pamięć sokola, 
ja  je  znam i ręczę, że n ik t i nic już z nich wdzięczności 
nie w ydrze, ani nie wymaże. Tam ona będzie odradzać 
się wiecznie i bądźcie pewni, że nie skamienieje.

Ale gdy pomyślę , że mężowie, na których ręce dziś, 
jako przedstawicieli dobroczyńców naszych składam y po­
dziękę , są z serca i duszy Sokołam i, co nigdy innej nie 
patrzą podzięki, jak  dobra sprawy, dla której pracują, 
to sąd zę , że i tę największą podziękę imieniem tow arzy­
stwa i sprawy naszej dać im dzisiaj mogę.

Odkąd słońce zaszło, myśmy już tak  nieszczęśliwi, 
że żadnej nam nie dano zażyć radości bez smutku i go­
ryczy. Tak i dziś choćbym tej chwili uroczystej nie chciał 
niczem zasmucić , ciśnie się wspomnienie smutnej rocznicy. 
Ale to już chyba sam Bóg zdarzy ł, że to, co było ży­
czeniem narodu, by ta  rocznica zastała nas żywych i sil­
nych, w niczem lepiej, ja k  w tej ziściło się uroczystości. 
Niech wam to będzie podzięką najw iększą: naród, w któ­
rym dzisiaj trzydzieści sokolskich sztandarów chyli się 
przed wam i, naród, który tym czynem jedna serca licznej 
braci, za waszą sprawą nie pada, lecz w s ta je !“

Po przemówieniu dra Dziędzielewicza przyjętem z en­
tuzjazmem, przemówił po czesku dr. S c h e  in  e r , prze- 
wódca Sokołów czeskich.

Mówca podniósł, iż pomimo rozmaitych zakazów 
zjazd Sokołów udał s ię , gdyż wiodła tu  wszystkich, 
a w pierwszym rzędzie Czechów, idea sokolska, której za­
bronić nie mogli. Nie w ystarczą dziś słowa i serce — 
trzeba jeszcze ręki pewnej i tw a rd e j... Niedaleka doba, 
kiedy cały naród, czescy i polscy Sokołowie staną razem, 
jak jed en  Sokoł. Potomkowie sławnego Kościuszki i Źyżki, 
jak  jeden mąż stać będziemy na straży przed wspólnymi 
nieprzyjaciółmi. Przeszliśmy bardzo sm utną dobę i przy­
szliśmy do przekonania, że własną siłą a nie nadziejami 
na obcą pomoc naród zbawić można.

Sokołem lwowskim interesujemy się od chwili za­
wiązania się tegoż.

Dziś tryumfuje wasz Sokoł. Imieniem Sokoła cze­
skiego przyjmcie cześć i uznanie. Nazwiska zacnych mę­
żów, którzy przyczynili się do wzrostu Sokoła, wyryte tu 
zostały złotemi zgłoskam i, — oby rychło nadeszła chwila, 
w której w tej sali złotemi zgłoskami w yryty  będzie na­
pis, że Sokoł lwowski doprowadził naród polski do wol­
ności i swobody. (Oklaski. Scheinera obstąpili Sokoły nasi 
i wycałowali serdecznie).

Po tych mowach chór „L u tn i11 odśpiewał kantatę 
Sołtysa i „ Ja  sem Slovan“ . Na tern zakończyła się uro­
czystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej.

W prost ze sali udali się Sokoły na Strzelnicę miej­
ską. Jednym  z najpiękniejszych momentów w przyjęciu 
Sokołów, było właśnie to zebranie na Strzelnicy. Około 
godz. 11. przed południem począł zaludniać się piękny 
ogród, którego lewa strona wraz z k ry tą  werandą zaSta- 
wfiona była stołami „uginającymi się“ pod ciężarem pół­
misków, flaszek i dzbanów — naturalnie nie pustych. To 
Sokoł lwowski pragnął w ten sposób ugościć miłych dru­
hów „czem chata bogata11.

Jednym z pierwszych, który się zjaw ił na Strzelnicy, 
był serdecznie przez wszystkich czczony i kochany, zacny 
prezes Sokołów lwowskich dr. Źegota Krówczyński. Z piersi 
kilkuset osób zagrzmiało „Na zdar11, gdy przybyli Czesi 
z wodzem swym Scheinerem. Podziękowali gromkiem „Czo­
łem !11 Na daną komendę „Pozor!11 ucichło, a naczelnik 
Scheiner ogłosił Czechom rozkaz, tyczący się dnia dzi­
siejszego. Po ogłoszeniu rozkazu dziennego usiedli wszy­
scy do stołów przy odgłosie t. z. czeskiej marsyljanki,
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odegranej przez „H arm onią14, k tó ra  cały  czas dzielnie się 
sp isyw ała. Goście Sokoła przyprow adzili na S trzelnicę rów ­
nież sw oją kapelę.

P ierw szy  przemówił prezydent m iasta  M o c h n a c k i
w sposób n as tęp u jący :

Moi panow ie! D zisiejsza uroczystość jubileuszow a 
lwowskiego Sokoła zgrom adziła d rużyny  w szystk ich  sło­
w iańskich Sokołów i nastręczy ła  sposobność do miłego 
zbliżenia i wzajem nego zb ra tan ia  się pobratym czym  dru­
hom, co rychło  nastąp iło , gdyż m y w szyscy  b rac ia  jednej 
i tej sam ej szerszej rodziny.

P racu jem y  w szyscy nad  odrodzeniem narodu i k rze­
wieniem  cyw ilizacyi.

My P o lacy  od Czechów przyjęli chrześcijaństw o, tę  
p ierw szą pochodnię cy w iliza cy i, cześć i dzięki im za to, 
ale też odwzajem niliśm y się za to  godnie i szlachetnie, 
gdyż naw róciliśm y k ilka  milijonów L itw inów , sta liśm y 
się w iernym i synam i kościoła i dzielnym i obrońcam i cy­
w ilizacyi.

P rzez d ług i szereg la t byliśm y przedm urzem  chrze- 
śc iaństw a wobec napadów  dzikich hord Turków , Kozaków
i T atarów . ., .

Odsiecz W iednia , to najpiękniejsze dzieło,^ najśw ie­
tn ie jszy  czyn w h is to ry i chrześciaństw a, je s t  g łów nie na-
szem dziełem.

W szędzie i zawsze, gdzie szło o wolność, swobodę, 
o cyw ilizacyę, o O jczyznę , m y P o lacy  n as taw ia li pierś 
n a s z ą , a gdy  ów mąż , B óg wojny, otoczony chm urą puł­
ków, tysiącem  dzia ł zbrojny, w prząg łszy  w  swój rydw an  
orły złote obok srebrnych  od puszcz lib ijsk ich  la ta ł do 
Alpów podniebnych — kto  mu tow arzył w tym  strasznym  
pochodzie? —  m y Polacy.

P rzeszłość nasza, życie nasze dziejowe ■—  to księga 
o tw arta  : czy tajcie, ja k  my cyw ilizacyi służyli. P racujem y 
w szyscy nad odrodzeniem narodu i krzew ieniem  cyw iliza- 
cyi, p rac u jn y ż  dalej w sp iera jąc się naw zajem , n iech od­
tąd  jedność, m iłość i zgoda do nas zaw ita , n iech nas 
w szystk ich  połączy, i zanućm y s ta rą  p iękną pieśń ludow ą :

D w a hołuby wodu pyły, a dw a kołotyły,
Bodaj ty ji  ne skonały, szczo nas rozłuczyły .

D ziękując braciom  Czechom i M orawianom  za se r­
deczne i gościnne przyjęcie Sokołów polskich w zeszłym  
roku na ziemi czeskiej, jako  prezes zjazdu na czesc i po­
m yślność w szystk ich  Sokołów słow iańskich, na cześć i po­
m yślność obecnych tu  ich reprezentantów  wnoszę kielich
m ó j! n iech  ż y ją ! # _ .

Po prezydencie przem ówił dr. Dziędzielew icz czcząc
twórców czeskiego Sokoła, k tó ry  je s t wzorem Sokoła pol­
skiego.

N astępnie przem ówił Tadeusz R o m a  n o w i e  z.
Im ieniem  czeskich Sokołów odpowiedział d ruh Alojzy 

P r a g r ,  techniczny kierow nik w ycieczki Czechów do Lw o­
w a, a naczelnik Sokoła kolińskiego.

D r. Godzim ir M a ł a c h o w s k i ,  jak o  członek kom i­
te tu  , w yg łosił mowę na cześć gości pobratym ców .

B ardzo zajm ujące było przemówienie dr. B a s t r z y -  
r  z a z H rad ca  królew skiego, k tó ry  uzasadn iał konieczność 
w zajem nej p rzy jaźn i czesko-polsko-francuskiej. Mówca mo­
tyw ow ał konieczność w yjazdu Czechów na obecny zjazd 
w  N ancy.

Im ieniem  W ie lk o p o lan , k tórzy przez ca ły  czas byli 
przedm iotem  serdecznych owacyj ze wszech s t r o n , prze­
mówił obok innych druh  z Poznania A n d r z e j e w s k i .

B u łg ar P a n a j o t o w  pił zdrowie Polaków , k tórzy 
przy każdej sposobności okazują sw ą przyjaźń dla młodej 
B u łgary i.

W śró d  serdecznych przem ówień i okrzyków ze wszech 
stron, czas m ijał. Po godz. 1 w południe poczęto się roz­
chodzić. Z ebranie na S trzelnicy, na długo zostanie w p a­
m ięci uczestników  —  a było ich około półtora tysiąca . 
W ie lu  Sokołów czeskich uniesionych serdecznem  przy ję­

ciem, zamieniło z naszym i czapki sokole na pam iątkę, to  
też popołudniu można było w idzieć w ielu W i o w w t o -  
torów kach, a Polaków  w czarnych czapeczkach czeskich.

Sprawy towariystw gimnastycznych polskich.
B rody .  Sporo już czasu  upłynęło od ostatn iej w ia­

domości, ja k ą  W am  z naszego gniazda sokolego P ^esła łem , 
tak , że zapewne posądzacie nas conajm m  j y
ność i obojętność dla naszej sp raw y sokolej. l a f c z i e  
dzięki B ogu nie je s t, k rzą tam y  się ja k  możemy _ w 
nieprzychylnych  nam  stosunków, a jeże li m ilczeliśm y do 
tego czasu, to li ty lko dlatego, że zajęcia w łasne rozu- 
mię pod tern około naszego gn iazda, zajm ują nam  j
“ i u  te  go ju ż  b rak  bodaj « .  n .p is .n fe  kró tk iego  oprą-
“ „ i . .  Dale radbym
W am , co do tego czasu zdziałaliśm y i o ile sp ra  
postąp iła  naprzód, aby  b ra tn ie  gn iazda osądziły  nas c y 
zaniedbujem y tego, co nam  w szystk im  drogiem  byc po^ 
w inno. Otóż przedew szystkiem  liczba naszych  druhów  
w zrosła do 148, między k tórym i m am y 21
sokolich, przycz.em nawiasowo zaznaczyć muszę, iż 
cznej części zaw dzięczać to m usim y naszej m acierzy lwow­
skiej, k tó ra  ujaw niw szy idee sokole sw ą uroczystością ju ­
bileuszow ą na zew nątrz, w w ielu rozbudziła nowe, pojęć a 
o naszych  T ow arzystw ach, przekonała wielu, izi Soko _ 
nie tow arzystw o dla zabaw ki, lub ostatecznie dla popisu 
osobistej zręczności pojedynczych druhów, lecz je s t tow a­
rzystw em  m ającem  inne, wzniosłe, a w szystk im  nam  o 
e ie cele, że przeto na uznanie i poparcie zasługuje. Sku­
tk iem  tego dalszym  było, że urządzone w m iesiącu lipcu  
dw a festyny , a to jeden  n a  wspólny z T ow arzystw em  do­
broczynności pań, d rug i zaś podczas zjazdu nauczycieli na 
w spólny z b u rsą  nauczycie lską dochód, przyniosły czystego 
dochodu około 300 zł. na budowę w łasnego gn iazda, K t ó ­

rego fundusz w zrósł już  dziś do kw oty  600 zł. Odnośnie 
do ostatn iego festynu  naszego zaznaczyć m uszę, iż nader 
niem iłą niespodziankę zrobiono nam  przez przypadkow e, 
czy też, czego n ie przypuszczam y, rozm yślne strącen ie 
chorągw i czarno-żółtej przytw ierdzonej do try b u n y  okala­
jącej boisko, co dało powód ludziom nam  nieprzychylnym  
do posądzenia nas  o nielojalność wobec rządu, a  w d al­
szym  następstw ie  do śledztw a sądowo-karnego. ( ozemy 
zapew nić, że tak ie j głupiej i bezmyślnej d em o n strac ji nie 
m ógł dopuścić się żaden Sokoł. P rzyp . R ed.) P a k t ten  
napozór drobny nieobliczalne przyniósł nam  szkody, w p ier­
w szym  bowiem rzędzie rzucił podejrzenie n a  tu te jszego  
Sokoła o nieprzychylność rządow i, k tó re  ludzie od począ­
tku  rozwojowi naszego Sokoła n ieprzychylni, w yzysku ją  
na naszą szkodę, skutkiem  czego dalej pew na częsś urzę­
dników  sta ro stw a tu te jszego  w y stąp iła  z Tow arzystw a, 
a jakkolw iek  w ich m iejsce w pisało się znacznie więcej 
druhów  nowych, toż przecie zawsze żal nam  tych , k tó rzy  
bezw łasnowolnie opuścili nasze szeregi.

D alszym  objawem  życia naszego Sokoła je s t  coraz 
bardziej budzące się zam iłowanie u naszych  druhów  do 
g im nastyk i, tak , że sala nasza m ogąca pom ieścić do^ 2o 
ćw iczących okazała się nam  za szczupłą i W y d z ia ł w idzi 
się zmuszonym oglądnąć się za w łasnem  gniazdem . Ćwi­
czenia odbyw ają się trzy  razy tygodniow o pod kierow ni- 
ctwem  niezmordowanego naszego d ruha i naczelnika Em ila 
H eythum a, liczba ćw iczących przeciętnie przekracza 20, 
a obecnie otw ieram y szkołę dla dzieci i ćw iczenia dla 
kobiet. Niem niej pom yślnie rozw ija się nauka na skoro- 
pędzie, z k tórej do tego czasu korzystało  pięciu druhów, 
a z ty c h  dw u już w cale popraw nie jeździ. W ięk szą  tru ­
dność napo tykają  s ta ra n ia  około zaw iązania chóru Sokoła, 
a to dla b raku  instrum en tu  odpowiedniego, bez którego, 
o próbach m ow y być nie m oże, lecz je s t nadzieja 
pew na, iż w  najbliższej przyszłości i te trudności poko-
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namy, natom iast raźnym krokiem zbliża się do urzeczywi­
stnienia myśl sprawienia sztandaru, gdyż z zaprowadzo­
nych na wniosek druha Dorożewskiego Włodzimierza skła­
dek groszowych, zebraliśmy do tego czasu około 100 zł. 
i je s t nadzieja, że w niedalekiej przyszłości, jeżeli jeszcze 
nie we własnem gnieździe to przynajmniej pod widomym 
znakiem skupiać i do przyszłego lotu sposobić się będziemy.

CzortkÓW. Sokol tutejszy, zawiązany jako oddział 
Sokoła lwowskiego, istnieje już prawnie i przystąpił do 
ukonstytuowania się. Prezesem jes t W incenty Mromliński.

D elatyn . Stary  druh Leon Krobicki ze Złoczowa ba­
wiąc tu  na kąpielach, zaprosił 30-kilku z miejscowej in- 
teligencyi na poufne zebranie celem założenia Sokoła. 
Objaśniwszy przybyłym zadanie i cel Sokoła wyłuszczył 
poszczególne paragrafy statutu, który zmieniony odpo­
wiednio do lokalnych stosunków uchwalono celem przed­
łożenia go władzy do zatwierdzenia. Po zaznajomieniu 
obecnych przez Krobickiego z teoryą ćwiczeń wolnych, 
uchwalił kom itet odbywać jako grono zwolenników gi­
m nastyki ćwiczenia 2 razy w tygodniu; odbywają się 
na razie pod kierownictwem druha Krobickiego, w przy­
szłości zaś ma kierować ćwiczeniami B. Kamiński, hut- 
mistrz salinarny.

G niezn o . Rozwój Towarzystwa naszego, które się 
w maju 1887 roku zawiązało, nie był do końca ubiegłego 
roku tak  pomyślnym, jak  się tego po prastarym  i sławnym 
grodzie Lecha można było spodziewać. Brak poparcia ze 
strony publiczności naszego miasta, niechęć innych tu te j­
szych Towarzystw ku naszemu Towarzystwu, a przede- 
wszystkiem brak własnej sali do ćwiczeń gimnastycznych 
i przez to spowodowana nieregularność w urządzaniu 
tychże wywołały w Towarzystwie naszem obojętność i gnu­
śność, które z ustąpieniem prezesa M. Kuleszy zaczęły 
przybierać coraz większe rozmiary. Trudności przy wybo­
rze nowego prezesa i przy zadzierzawieniu sali do ćwi­
czeń, której w ostatnich czasach dla wygórowanych czyn- 
czów w ynająć nie byliśmy w stanie, spotęgowały w nas 
przekonanie, iż tylko o własnych siłach będziemy mogli 
podnieść i utrzymać Towarzystwo nasze. Przekonanie to 
spowodowało nas z początkiem bieżącego roku do czynu, 
którego rezultat do dzisiaj dość korzystnie się przedsta­
wia i pozwala nam rościć nadzieję , że powoli przy dal­
szych objawach starań i łączności ze strony członków, To­
warzystwo nasze nie upadnie, lecz owszem coraz lepiej 
rozwijać się będzie.

D ługi zastój, który w naszem Towarzystwie pano­
wał, a po którym przejrzeliśmy i poznaliśmy nasze ujemne 
strony, będzie nam bodźcem do postępowania naprzód 
i do odrobienia tego, z czem pozostaliśmy w ty le i czego 
nam dziś jeszcze nie dostaje.

Nie zrażajmy się więc bracia Sokoły dotychczasowem 
niepowodzeniem, nie zważajmy na to, że nas tak mała 
liczba, w górę czoła! Równość, łączność i karność niech 
nas nigdy nie odstępują, lecz zawsze hasłem naszem będą. 
Pokażmy żeśmy Sokołami nietylko z nazwiska, ale i z czy­
nu ! Niech każdy z nas, o ile możności, dokłada wszel­
kich starań  około dobra Towarzystwa naszego, którego 
cel tak  szlachetny, a z g a r s tk i , jaką obecnie przedsta­
wiamy, wyrobi się z czasem zastęp sokoli, którym po­
chlubić się będziemy mogli.

Towarzystwo nasze liczyło z 1. września 1889 r 
80 członków zwyczajnych i jednego honorowego. Z tych 
wystąpiło do 1. sierpnia b. r. z powodu opuszczenia na­
szego m iasta 73, przystąpiło zaś 55, tak, że obecnie To­
warzystwo nasze liczy 61 członków zwyczajnych i 2 ho­
norowych.

Ćwiczenia gimnastyczne odbywały się w r. 1889/90 
raz w tygodniu, letnią i zimową, w roku 1891 tylko le 
tn ią  porą, i także raz w tygodniu, a od czerwca b. r. 
odbywają się regularnie dwa razy w tygodniu i to co 
wtorku i czwartku. Na ćwiczenia uczęszcza przecięciowo j

12 członków. Ćwiczeniami kieruje obecnie druh Adam 
Basiński.

Posiedzenia, które dotychczas odbywały się w lokalu 
cukiernika p. B. Logi co 2 tygodnie, będą odtąd ze względu 
na powiększoną ilość lekcyi gimnastycznych odbywały się 
raz na miesiąc. Na posiedzenia te uczęszczało przecię 
ciowo 24 członków.

Towarzystwo urządziło: 1. w styczniu 1890 r. teatr 
amatorski połączony z zabawą, 2. w lipcu 1890 r. zabawę 
letnią wr Jelonku, 3. w czerwcu 1891 r. zabawę letnią 
w Jelonku, 4. w lutym 1892 roku tea tr  am atorski połą­
czony z zabaw ą, 5. 25. czerwca 1892 r. obchód Sobótki 
i puszczanie wianków w ogrodzie p. Gawella, 6. dnia 17. 
lipca b. r. zabawę letnią w Jelonku połączoną z popisami 
gimnastycznemu.

Przebieg przedstawień am atorskich jak  i zabaw wy­
padł każdym razem bardzo korzystnie i ku ogólnemu za­
dowoleniu. Popisy gimnastyczne, które odbyły się na 
ostatniej zabawie letniej, a do których uświetnienia przy­
czyniło się znakomicie 5 druhów poznańskich wywołały 
pomiędzy publicznością ogólne uznanie i huczne oklaski.

Oprócz tego Towarzystwo wzięło udział: 1. w uro­
czystym obchodzie stuletniej rocznicy K onstytucyi 3. Maja 
wspólnie z tutejszym Towarzystwem młodych Przemysłow­
ców i z kołem spiewackiem, 2. w uroczystem przyjęciu 
arcybiskupa dra Stablewskiego z okazyi jego konsekracyi, 
3. w pogrzebie ś. p. druha Romualda Lange.

W  dowód uznania trudów i starań  około dobra To­
warzystwa mianowało takowe swego prezesa i założyciela 
druha Maksym. Kuleszę , który przesiedlił się do Torunia, 
członkiem honorowym.

Majątek Towarzystwa wynosił w dn. 1. lipca b. r. 
253 marek i 70 szelągów.

Biblioteka składa się z 40 dzieł rozmaitej treści, 
a w części także gimnastycznej.

W  skład obecnego zarządu wchodzą : budów. Zygmunt 
Balłenstedt, jako prezes, przełożony biura, Ignacy Smodli- 
bowski, jako wiceprezes, przełożony biura, Józef Chyłkow- 
ski, jako sekretarz, kupiec, Ignacy Otomański, jako skar­
bnik, zecer Ludwik Śmielecki, jako bibliotekarz, pomocnik 
biurowy Adam Basiński, jako nauczyciel gimnastyki.

Kończąc nasze sprawozdanie obejmujące okres o d l .  
września 1889 do 1. sierpnia 1892, dziękujemy wszystkim 
tym , którzy w jakikolw iek sposób popierali nasze cele, 
a w szczególności p. Lange za podarowane nam ciężarki 
i druhowi Józefowi Strojnemu za zasilenie naszej biblio­
teki 3 rocznikami „Tygodnika powieściowego14 i zbiorem 
poezyi pod tytułem  „K w iaty rodzinne44.

Gniezno dnia 20. sierpnia 1892.
Zarząd Towarzystwa gimuastyczego Sokoł.

Zygmunt Balłenstedt, prezes. Józef ChyłJcowsM, sekretarz.
G orl ice .  W  celu zawiązania Sokoła w Gorlicach 

przedłożył W ydział w ybrany na walnem zgromadzeniu dn. 
12. m aja wys. c. k. Nam iestnictwu sta tu t, k tóry acz był 
równobrzmiącym ze statutem  Sokoła w Nowym Sączu, nie 
uzyskał zatwierdzenia z powodu, że §. 21. tegoż wyraża 
tylko sposób załatw iania sporów między członkami, a nie 
podaje sposobu załatw ienia ich między członkami a W y ­
działem lub stowarzyszeniem. Na walnem zgromadzeniu 
dnia 21. czerwca b. r. odbytem poprawiono sta tu t w po­
wyższym duchu, a s ta tu t ten został zatwierdzony.

W skutek tego zwołał W ydział bezzwłocznie walne 
zgromadzenie, które się odbyło dnia 4. sierpnia b. r.

Posiedzenie zagaił dotychczasowy prezes p. Bieohoń- 
ski przemową , w której skreśliwszy pokrótce historyczny 
przebieg zawiązania Sokoła w Gorlicach i zaznaczywszy, 
że inicyatywę w tym  względzie marszałkowi R ady powia­
towej p. Edwardowi Miłkowskiemu zawdzięczać mamy, 
podniósł następnie, jak ą  doniosłość mają Towarzystwa g i­
mnastyczne dla naszego społeczeństwa, a zakończył gorącą 
odezwą do zgromadzonych licznie w sali kasynowej człon­
ków, aby popierali i krzewili ideę sokolstwa polskiego.
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O k lask am i odpow iedzia ło  zg rom adzen ie  n a  to  p rz e ­
m ów ien ie , poozem  n a s tą p iło  sp raw o zd an ie  W y d z ia łu , z k tó ­
rego  o k azu je  się, że  Sokoł g o rlick i do te j o liw ili liczy  96 
członków , a  m ięd zy  n im i sam y ch  za ło ży c ie li 26 z w k ła ­
dk am i po 10 z ł., p . M ens n o ta ry u sz  z w k ła d k ą  50  zł., 
a T o w arzy stw o  tech n iczn e  k rak o w sk ie  z w k ła d k ą  1UU zł., 
k tó rą  złoży ło  p rz y  sposobności zw ied zan ia  o ko licznych  fa ­
b ry k  i k o p a lń  n a fty .

Z a p a d ły  liczne u ch w a ły , a  w  szczególności p rzy ję to  
w za sad z ie  d la  Sokołów  g o rlic k ic h  s tró j Sokołów  lw ow ­
sk ich , uchw alono  p rz y s tą p ić  do Z w iązk u  T o w arzy s tw  g i­
m n as ty czn y ch  p o lsk ic h , w reszc ie  upow ażniono  W y d z ia ł 
do p o czyn ien ia  s to so w n y ch  k roków  w  celu w y b u d o w an ia

w łasnego domu. . , . , , , , •
Do W ydzia łu  zostali w y b ra n i: W ojciech Biechonski

jak o  p rezes, S te fan  M eus ja k o  w icep rezes , J ó z e f  K uzia ,
M arc in  S tu b er , d r. D z iu b czy ń sk i, d r. G rzy b czy k  i d r.

D an iec . ,, .
Sokoł n asz  ro zw ija  się  w  ogolę n a d e r  pom yśln ie .

J a k o  m łode T o w arzy stw o  p o trzeb u jem y  je d n a k  w  w ielu  
w zg lęd ach  n . p . zak u p n a  p rzy rząd ó w , m undurów , budow y 
w ła sn eg o  b u n d y n k u  i t. d. in fo rm acy i i w skazów ek , k tó ­
ry c h  n a jch ę tn ie j i  n a jp ręd ze j u d z ie la  nam  W y d z ia ł Sokoła 
w N ow ym  Sączu. In n e , do k tó ry c h  u d aw a liśm y  s ię ,  albo 
n ie  d a ją  odpow iedzi, albo k a ż ą  n a  n ią  czek ać  k ilk a  ty g o d n i.

O s t r ó w .  P o  z loc ie ! I  m y ta m  b y l i ,  je d li i  p ili, 
a  cośm y w id z ie li i  s ły sze li, sw oim  opow iedzie li, —  a  ja k ­
k o lw iek  by ło  n a s , n a  te j w ie lk ie j u ro czy s to śc i so k o lstw a  
po lsk iego , aż  d z ies ięc iu  z O stro w a , i z pow odu skrom no­
śc i n aszeg o  nacze ln ik a , żad en  n ie  w z ią ł u d z ia łu  w Ćwi­
czen iach  ju b ileu szo w y ch , to  n ie  b y liśm y  d la teg o , a b y  ty lk o  
po jeść, popić  i  pobaw ić  się . O n ie !  m y śm y  ta m  b y li, po 
now e s iły , po w ia rę  w  sieb ie , po n ad z ie ję  w  p rzy sz ło ść  
n a s z ą , a p rzed ew szy stk iem , po w y trw a ło ść  w  postanow ię-

■ r~ri 1 1 1  ~  i ___ - " l i - , - .  f^TTrńn ć l I r o  m l  O 1 O  11 P .y .A  —To toż b ę d ą c  n ie ty lk o  św iad k am i, a le u cze­n iu  n a s z e m ! z ~   ̂ - .
s tn ik a m i teg o  w ie lk iego  św ię ta  naszeg o , św ia d k a m i teg o  
b ra te rs tw a  i m iło śc i sokolej, te j sy m p a ty i, k tó r ą  sokolstw o 
u sp o łeczeń stw a  się cieszy , a zw łaszcza  poznaw szy  sym - 
p a ty ą  nam  W ie lkopo lanom  ze w spó łczuc iem  okazyw aną , 
p o k rzep iliśm y  s ię  na  d u ch u , i z now ą w ia rą , z now ą n a ­
d z ie ją  , z now ą s i łą ,  i z n aszy m  sz tan d a rem , k tó ry  b y ł 
b liźn iak iem  p rzy  ch rzc ie  lw ow sk iego  s z ta n d a ru ,  ̂w róc iliśm y  
do sm u tn e j n a sze j rz eczy w is to śc i. Z ja z d  Sokołow  w e L w o ­
w ie  n ie ty lk o  u  W a s , a le  i  u  n a s  z e le k try zo w a ł spo łe­
czeństw o  n asze  —  i m y  tu  c ie szy m y  się  ju ż  w ięk szą  sym - 
p a ty ą ,  j a k  d aw n ie j ! w  o s ta tn im  czasie  p rz y b y ło  _ nam , 
p rzesz ło  d w u d z ies tu  członków , a  m am y nad z ie ję , ze 1 ob y ­
w a te ls tw o  z okolicy  w k ró tce  się  do n a s  p rz y łą c z y !  D n ia  
7 . l ip c a  o d b y ł Sokoł, w spó ln ie  z d ru g ie m i to w arzy s tw am i, 
m ajów kę  w  k ąk o lew sk im  boru , na  k tó re j p rz y  u rozm aico­
n y m  p ro g ram ie , w y p ro w ad z ił n a sz  n acze ln ik  sw o ją  d ru ży n ę  
u m u n d u ro w an ą  (k tó ra  do teg o  czasu  liczy  2 5 ), i  w y k o n a ł 
ćw iczen ia  w olne ju b ileu szo w e, k tó re  dobrze w y p a d ły , k u  
ogólnem u zadow oleniu . O d czasu  do czasu , chor Sokołow , 
w y k o n y w a ł d z ia rsk ie  p ie śn i soko lsk ie , a  zakończono ży ­
w ym  obrazem , tak że  w y k o n an y m  _ przez _ Sokołow . A by  
d z ia ła ln o ść  n a sz ą  w  g im n a s ty c e , ja k  najw ięcej ro zp rze­
strz en ić , w y d a ł z a rz ą d  z in ic ja ty w y  naszego  p rezesa  na  
p o czą tk u  lipca  odezw ę do o b y w a te ls tw a , w zy w a ją c ą , _ a b y  
p rz y s y ła li w  n iedzie le  i  św ię ta , sw o ich  pom ocm kow  1 

uczn iów  n a  ćw iczen ia  g im n asty czn e . O dezw a p o sk u tk o w ała , 
bo ju ż  w  p ie rw szą  n ied z ie łę  zg ło s iło  się b lisko  s tu  uczn iów  
i pom ocników , a d z is ia j s ta je  ju ż  130  do sz e re g u !  K ażd y  
pom ocn ik  p łac i 20 , a u czeń  10 fen. m iesięczn ie  o p ła ty  za 
n au k ę . Ć w iczen ia  o d b y w a ją  co n ied z ie lę  1 k ażd e  swięi o 
po p o łu d n iu  od godz. 4 - 6 ,  n a  p la c u  budow niczego  d ru h a  
S ta c h u rsk ie g o . P o w y ższa  a rm ia , j e s t  podzielona n a  od d z ia ły  
g łów ne, k tó re  s ię  d z ie lą  n a  m n ie jsze , pod  k om endam i d ru ­
hów  A. D y m alsk ieg o , N ie s tra w sk ie g o , M arw eg a , H ełm i- 
k ow sk iego , a  p o d  p rzew o d n ic tw em  g łów nem  n acze ln ik a  I r .  
D y m alsk ieg o . J a k  w yżej w spom nia łem , ćw iczen ia  te od­
b y w a ją  się  od 4 — 6, a  m ian o w ic ie  w  o b ro tach , pochodach ,

bieo-u, ćw iczen iach  rę c z n y c h  i  rz u c a n iu  p iłk a m i. D ru h  
G uzikow sk i, za jm u je  się  nau czan iem  p ie śn i so ko lsk ich  
k tó re  z o s ta ły  m łodzi w ręczone. Ze s ta rs z y c h  d ru h ó w  je s t  
u stan o w io n y , t a k  zw an y  „ W y d z ia ł  o p iek u ń czy 11 z k to reg o  
no dw óch , k o le ją  w in n i b y ć  obecnym i, p rzy  cw iczem ach  
n a  p lacu . J a k k o lw ie k  w z ię liśm y  n a  s ieb ie  w ie lce  m ozolną 
p racę , to  je d n a k  w id ząc , że m łodzież ch ę tn ie  1 z ra d o śc ią  
s ta w a  do sze reg u  p u n k tu a ln ie , gd z ie  się je j  w p a ja  prze- 
d ew szy stk iem  k a rn o ś ć , p o słu szeń stw o  i m oralność , z p rz y ­
jem n o śc ią , w y k o n y w am y  tę  dobrow olną  p r a c ę ,  bo m am y  
n a d z ie ję , że z nasze j p ra c y  b ędz ie  owoc d o b ry , ze z m ło­
dzieży  te j, b ęd ą  k ie d y ś  dzie lne  S oko ły !

W  p rz y sz łą  n iedzielę  m am y  z a m ia r  z rob ić  w ycieczkę  
p ie szą  w spó ln ie  z n a sz y m i uczn iam i, z p ie śn ią  n a  u s ta c h  

O sp a ły  i g n u ś n y “ . Z akończam  życzeniem , a b y  ty m  p rzy  
k ład em  i in n e  g n ia z d a  sokole n aszeg o  k s ię s tw a  poszły , 
i  w z ię ły  tę  m łodzież opuszczoną ze w szech  s t ro n  pod 
sw oje sk rz y d ła . P ra c a  tro c h ę  m ozolna, a le  w d z ięczn a . 
B aczn o ść  w ięc d r u h y ! — D o p ra c y !  _ _

O to dosłow ne b rzm ien ie  odezw y pow yżej w ym ien ionej : 
,P rzez  T o w arzy s tw o  p rzem y sło w e uda ł^  s ię  Sokoł 

zesz łego  ro k u  do szan . o b y w a te li z p ro śb ą , a b y śc ie  sw oich  
uczn iów  i  pom ocników  p o se ła li do n as n a  ćw iczen ia  g i­
m n as ty czn e . O dezw a ta  n ie  odn io s ła  zapew ne d la  b ra k u  
czasu  pożąd an eg o  s k u tk u . D z is ia j p raw em  p rz e p isa n a  w ol­
ność w  k a ż d ą  n ied z ie lę  i św ię to  dodaje  n am  b o d źca  do 
pow tó rzen ia  p ie rw sze j p ropozycy i. M łodzież n a sz a , b ę d ą c a  
p rzy  za ję c iu  pod  op iek ą  sw oich  ch lebodaw ców , j e s t  dz is ia j 
w  cza s ie  w olnym  w y s ta w io n a  n a ro ż n e g o  ro d z a ju  p okusy . 
O hcąc tem u  zapob iedz  p o stan o w ił n asz  Sokoł w  ty m  cza ­
sie, w  k tó ry m  n a  k ro k i m łodzieży  oczy ch lebodaw ców  n a j­
w ięcej sk ie ro w an e  b y ć  pow inny , u rz ą d z ić  ćw iczen ia  g i­
m n as ty czn e . B io rą c  n a  u w ag ę  , że k w e s ty a  zaop iekow an ia  
się  m ło d z ieżą  w d n i w olne je s t  dz is ia j je d n ą  z n a jp o w a­
żn ie jszy ch , pozw ala  sobie Sokoł szan . P a n a  p ro s ić  o po­
p a rc ie  i za in te re so w an ie  się  t ą  sp ra w ą . Je d n o s tk i n ie  po­
d o ła ją  tem u  obow iązkow i i d la teg o  Sokoł ja k o  in s ty tu c y a , 
m a ją c a  n a  celu  g im n a s ty k ę , kon ieczną  do rozw o ju  c ia ła , 
czuje się  do te g o  pow ołanym  i o tw ie ra  k u rs  g im n a s ty k i 
o d  15. l i p c a  r.  b.  w  k a ż d ą  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t o  
o d  g o d z i n y  7 —  9 w i e c z o r e m .  O p ła ta  m iesięczn a  w y ­
nosić  b ęd z ie  od członków  Sokoła  10 fen.,_ od n iecz łonków  
20 fen . Z g ło szen ia  u p ra sz a  się  podać  p iśm ien n ie  n a  r ę c e ,
p rezesa  p . N ow ick iego . _ . ,

W p isan e j m łodzieży  zo stan ie  w ręczona k s iążeczk a , 
z k tó re j m ożna się  k ażd e j chw ili p rzek o n ać  o p row adze­
n iu  się  i  u częszczan iu  sw ojego  pom ocnika lub  u czn ia  n a
ćw iczen iach 11.

Z a rz ą d  T ow . g im n . Sokoł w  O strow ie .
P o z n a ń .  T o w arzy stw o  n asze  skończy ło  szó s ty  ro k  

sw ego  is tn ie n ia . Z a rz ą d  z końcem  ro k u  tw o rz y li :  C h rza ­
n o w sk i B e rn a rd , p reze s , A d a m sk i W ło d z im ie rz , w icep rezes , 
K o sid o w sk i A n to n i, s e k re ta rz , P r a j s  Teofil, sk a rb n ik , O ko­
n iew sk i W a c ła w , n a u c z y c ie l g im n a s ty k i, P ło n k a  A n to n i, 
je g o  za s tę p c a , K o c ia łk o w sk i L eon , z a s tęp ca  p o iząd k o w eg o , 
C hm ie lew sk i S ta n is ła w , b ib lio te k a rz , A n d rze jew sk i Ig n a c y , 
Z a b ło c k i J a n  i G ład y sz  W ik to r , ra d n i.

Do k o m ite tu  b u d o w y  sa li g im n asty czn e j n a leże li, 
z z a rz ą d u :  C h rzan o w sk i B e rn a rd , A n d rze jew sk i  ̂ Ig n a c y ,
P ra js  Teofil, z ło n a  T o w a rz y s tw a : C hociszew sk i S te fan , 
M ich a lsk i S ta n is ła w  i W eso ło w sk i A dam . S k a rb n ik ie m  
fu n d u szu  b u d o w y  sa li  b y ł  S tę szew sk i F ra n c isz e k . D o k o - 
m isy i rew izy jn e j n a le ż e l i : M ich a lsk i S ta n is ła w , K a lin o w sk i 
J a n  i  Z ię tk iew icz  B o lesław .

P o sied zeń  z a rz ą d u  w raz  z poszczególnem i k om isyam i 
by ło  w  u b ie g ły m  ro k u  33 , z e b ra ń  m ies ięczn y ch  T o w a rz y ­
s tw a  7 , je d n o  pó łroczne, 2 n a d zw y cza jn e  i je d n o  roczne.

C złonków  lic z y ło  T o w arzy stw o  n a sze  z począ tk iem  
ro k u  szóstego  2 2 2 , w stąp iło  1 12 , razem  334 , z ty ch  w y ­
s tą p iło , w y jech a ło  w zg lęd n ie  sk reślono  57 , u m a r ł 1, p rze ­
chodz i n a  ro k  s iódm y  27 6  zw ycz. i  1 honorow y, w  osobie 
p o sła  S te fa n a  C eg ie lsk ieg o .
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Przez śm ierć strac iliśm y  jednego członka K aźm ierza 
A ntoszew skiego. Cześć jego pam ięci!

D ziałalność nasza w ew nętrzna przedew szystk iem  po­
legać w inna na pielęgnow aniu g im nastyk i. N ieste ty  z ża­
lem na tern m iejscu zaznaczyć m usim y, źe członkowie nasi 
p raw ie wcale nie, a  przynajm niej w  bardzo szczupłej li­
czbie, takowej się pośw ięcali. P osiada jąc  salę g im nasty ­
czną w szkole średniej przy  u licy  N aum ana, oddaną nam 
do uży tk u  przez tu te jsz y  prześw ietny M ag istra t, a k tóra 
najzupełniej odpow iada swem u celowi, spodziew aliśm y się, 
że członkowie więcej się g im nastyką , tym  w łaściw ym  ce­
lem T ow arzystw a naszego, zain teresu ją . Jednakże nadzieja 
nasza  b y ła  płonna, gdyż na 276-ciu członków, ćwiczyło 
się  na każdej lekcyi zaledw ie 12-tu . Z arząd  k ilkakro tn ie  
zw racał uw agę członków i zachęcał wedle możności do 
czynnej p racy  w  tym  k ierunku. Szczupła tylko g a rs tk a  
pojęła zadanie nasze. W  osta tn im  dopiero czasie okazali 
członkowie trochę więcej troskliw ości o g im nastykę, gdyż 
obecnie staw a do ćwiczeń 20 do 25 druhów. Zaw dzięczyć 
to m usim y w pewnej części bardzo gorliw em u i czynnem u 
członkowi, a obecnemu nauczycielow i g im nastyk i W acła- 
wowi Okoniewskiemu, k tó ry  w szelkiem i siłam i i z całem  po­
św ięceniem  s ta ra  się o rozwój g im n asty k i w Tow arzystw ie. 
M amy też nadzieję, że pod dalszem  tak iem  kierow nictw em  
i przy  złączonych s iłach  doprowadzim y w krótce do pożą­
danych rezultatów . Ćwiczenia odbyw ały  się co w to rku  i 
p ią tk u  d la członków od godziny 1/4 10 do i / i l l .  L ekcy j 
odbyło się 94 i 2 popisy gim nastyczne.

M amy także, niezależnie od oddziału członków g i­
m nastyku jących , oddział uczniów rek ru tu ją cy  się przew a­
żnie z term inatorów  rzem ieśln iczych i kupieckich  w w ieku 
od 16 — 18 la t. Ćw iczenia dla tychże odbyw ały  się również 
co w torku i p ią tk u  wieczorem od godz. 8 1 / 4  do godz. 9 1 /4 . 
Lecz i ten  oddział w ubiegłym  roku b y ł bardzo szczupły, 
gdyż przeciętnie ćw iczyło na lekcy i 20-tu. W  ostatn im  
dopiero czasie liczba ta  w zrosła do 36. Popisów  odbyło 
się  dwa : jeden na w ieczorku kaw alersk im  w  dn. 14. lis to ­
pada r. z., d rug i na tegorocznej zabaw ie ludowej w d. 3. 
lipca, na k tórej najlepiej g im n asty k u jący ch  uczniów  na­
grodzono upom inkam i w dowód uznania i dla zachęcenia 
do dalszej pracy.

„Przew odnika g im nastycznego11 abonowało 39 człon­
ków, a 2 egzem plarze abonuje Tow arzystw o.

Ż ycie tow arzysk ie , d rugi cel T ow arzystw a naszego, 
sta ra liśm y  się krzew ić wedle możności. Życie to je s t w ię­
cej rozw inięte, niż g im nastyka . W ieczorki członków urzą­
dzane przez nas cieszyły  się, ja k  zw ykle, powodzeniem, 
za co w  głów nej części należy się uznanie kom isyi śc i­
ślejszej zarządu, k tóra się urządzeniem  tychże zajm ow ała. 
Do kom isyi tej n a leże li: A dam ski W łodzim ierz, K ociał- 
kow ski Leon, P ra js  Teofil. W ieczorki te  sk łada ły  s i ę : 
z deklam acyi, śpiewów, g ry  na sk rzypcach  i fortepianie 
i żyw ych obrazów. (Dok. nast.)

RzeSZÓW. Tow. g im nastyczne Sokoł poszukuje egza­
m inowanego nauczycie la  g im nastyk i. K om petenci zechcą 
s ię  zgłosić w prost do przewodniczącego T ow arzystw a dra 
Z byszew skiego.

T a r n o p o l .  W  ostatn ich  czasach  ubyło nam kilku  
druhów, m iędzy innym i inżyn ier sta rostw a p. Św itkow ski, 
k tó ry  położył w ielkie zasług i przy pro jektow aniu  i budo­
w ie naszego gm achu i na tern m iejscu  żegnam y go naszem 
„C zołem !“ D ruh  Św itkow ski zos ta ł przeniesiony do s ta ro ­
stw a w Przem yślu.

L w ow ski zjazd przyczynił się także do rozwoju n a­
szego g n ia z d a ; od owej pory bowiem przybyło  nam  20 
k ilku  członków. Ćwiczenia odbyw ały  się do n iedaw na

w sali g im nastycznej p rzy  udziale znacznej ilości człon­
ków. Obecnie m alujem y salę , zm uszeni w ięc je steśm y  ćw i­
czyć na boisku s traż y  ogniowej w m a g is trac ie ; p raw do­
podobnie do końca sierpnia sa la  ukończoną i oddaną nam  
zostanie. D ruh  inżynier M. Czerny, kieruje gorliw ie, a bez­
in teresow nie robotam i.

W  połowie w rześnia obchodzić będziem y uroczyste 
otw arcie gm achu naszego i w ręczenie sz tandaru , przez 
zacne P an ie  nasze nam  ofiarowanego, a do udziału  w  uro­
czystości zaprosiliśm y w szystk ie sokole gn iazda polskie. 
Szczegółowy program  podam y później.

U rządziliśm y tego la ta  cztery w ycieczki. D nia 26. 
czerwca do Z baraża, gdzie za naszą in icya tyw ą założono 
nowe gniazdo sokole, do którego przystąp iło  stanow czo 16 
członków. Niewiadomo n a m , czy zaw iązany  tam że kom itet 
przedłożył W ładzy  s ta tu t do zatw ierdzenia.

N a wezwanie Sokoła złoczowskiego pospieszyło 18 
um undurow anych Sokołów naszych 10 lipca do Złoczowa 
na festyn, połączony z ćw iczeniam i. W szystko  powiodło 
się znakomicie, a złoczowiakom przyznać należy, że są 
m istrzam i w urządzaniu  zabaw  i obchodów i że um ieli 
pozyskać dla siebie i dla celów Sokoła ca łą  lepszą część 
m ieszkańców .

W  sześćdziesią t k ilka  osób, m iędzy k tórym i 24 So­
kołów w  m undurach, odw iedziliśm y 24. lipca  Podhorce, 
udaw szy  się do Złoczowa k o le ją , a s tam tąd  podwodami. 
Po drodze og lądaliśm y papiernię p. W eisera w Sassowie, 
k tó ry  z ca łą  uprzejm ością oprow adzał nas  po fabryce. 
I  tym  razem  Sokoł złoczowski pokazał, co umie. L iczny  
zastęp  oczekiwał nas na dw orcu i pow ita ł serdecznie. 
B rac ia  złoczowiacy postara li się dla nas o tu rm anki, do­
dali nam  k ilku  druhów do pomocy i im zaw dzięczam y, źe 
w ycieczka pow iodła się. W  Podhorcach za ją ł się szan. p. 
K losterm ajer, uczestn ik  w alki W ęgrów  o niepodległość 
w roku 1848, urządzeniem  stołów  w  swoim ogrodzie, za 
co mu dzięki sk ładam y. Po powrocie z Podhorzec, prze­
pędziliśm y wieczór na dw orcu kolejowym  w Złoczowie, 
gdzie zgrom adziła się cała publiczność tam tejsza , w  celu 
pożegnania nas tańcu jącą  zabaw ą.

Z a naszą in icy a ty w ą  zajęli się pp. Ja ro s ław  P asz­
kow ski, dy rek to r K asy  oszczędności w Trem bow li, jakoteż 
tam te jszy  burm istrz , dr. Ju lia n  O lpiński, tudzież ap tekarz  
Jó zef K urkiew icz, b y ły  członek naszego Sokoła, założe­
niem u siebie gn iazda sokolego. N a ich w ezwanie, wy­
braliśm y się w  niedzielę 7. sierpn ia 1892 w 40 osób do 
Trem bow li. M undurów było 24. O milę od m iasta  powi­
ta li nas wspom nieni i k ilka  innych  osób w im ieniu oby­
w ate lstw a i m iasta . S tąd  ruszyliśm y dalej podw odam i pod 
gród, a stam tąd  dw ójkam i przez m iasto do kasyna . Około 
godziny 6 zebraliśm y się w sali gm innej, a po serdecznej 
i podniosłej przem owie p. Paszkowskiego, tudzież dwóch 
druhów  tarnopolskich , zaw iązano T ow arzystw o sokole. Na 
razie zapisało  się 34 członków. Szczęść Boże nowemu 
gniazdu  ! Po w ycieczce w urocze okolice Trem bow li , od­
b y ła  się w spólna ucz ta  w kasynie, a później zabaw a 
z tańcam i w  sa li gm innej.

Księga pamiątkowa Sokoła
w ydana nak ładem  Tow. g im nastycznego  Sokoł we Lw owie, 
ku  uczczeniu 25. rocznicy założenia Sokoła lw ow skiego opu­
śc iła  prasę d ru k arsk ą  i je s t  do nabycia w  A dm in istracy i 
„P rzew odn ika1* przy  pl. Chorąźczyzny 1. 3. Cena dla d ru­
hów Sokołów po 1 zł., dla innych osób po 1 zł. 50  ct. za 
egzem plarz.

TreŚĆS N auka  g im n asty k i w szkołach pub licznych  — Z lo t sokoli (c. d.) — Spraw y tow arzystw  g im nastycznych  polskich. — Od A d­

m in istracy i.
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